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w celach higijenicznych

n ap isa ł 
Dr. E. Lutostański.

(Ciąg dalszy . — Zob. Kr. 2).

Dość dokładny, dla badań higijenicznych całkiem wystarczający, spo­
sób ilościowego oznaczenia soli mineralnych za pomocą postępowania hidro- 
timetrycznego opisał H. T r o m m s d o r f f  w dziełku: Die Słatistik des Was- 
gers nad der Gewdsser. Erfurth 1809, z którego wyjątek zamieściło czasopis­
mo Journal j i ir  praktische Chemie (Bd. 108, 1869). Ponieważ wzmianko­
wane dziełko całkiem jest wyczerpane, a specyjalne czasopismo nic zawsze 
bywa dostępne dla lekarzy, podaję na tem miejscu sposób hidrotimetrycznego 
oznaczenia soli mineralnych podany przez Tr o mms d o r f f a .

O z n a c z e n i e  o g ó l n e j  t w a r d o ś c i .
I. D o ś w i a d c z e n i e :
Około 20 CC. wody badanej wlewa się do probierki i dodaje do niej 

1 CC. miareczkowanego rozczynu mydła (p. Odczynniki). Jeż.oli po skłócę-
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niu woda zaledwie opalizuje lub pojawia się w niej mleczne zmętnienie, to 
w takiej wodzie wprost ogólną twardość można oznaczać. Pojawiające się 
w wodzie kłaczki, lub kosmki po dodaniu rozczynu mydła wskazują, że wo­
da badana zawiera znaczne ilości soli wapniowych i magnowych, czyli, że 
jest bardzo twardą. W takim przypadku należy wodę badaną rozcieńczyć 
wodą przepędzoną w celu obniżenia stopnia twardości, który nie powinien 
przechodzić 30°. Kłaczki lub kosmki utrudniają uchwycenie chwili końcowe­
go odczynu, przyczem rozkład nie odbywa się według równoważników. Wspo­
mniane rozcieńczenie uskutecznia się w osobnej flaszeczce, na której oznaczono 
objętości 10, 20, 30, 40 Ctm. sześć. wody. W  takiej flaszeczce odmierza się 
takiej twardej wody, stosownie do większej lub mniejszej twardości 10 lub 
20 CC. i rozcieńcza się wodą przepędzoną aż do znaczku 40 CC. Stosownie 
do tego, czy użyliśmy Y—2, lub 3 objętości wody przepędzonej należy zna­
lezioną liczbę stopni twardości pomnożyć przez 2, 3 lub 4 ')•

Do 40 CC. wody badanej samej przez się, lub też poprzednio stosownie 
rozcieńczonej wodą przepędzoną do 40 CC., dodaje się zwolna kroplam i mia­
reczkowanego rozczynu mydła z hidrotimetru, ciecz mięsza się przez lekkie 
pochylenie flaszeczki i przekonywa się czy wskutek mocnego kłócenia cie­
czy nie powstaje gęsta drobno pęcherzykowa piana na powierzchni cieczy. Jeżeli 
ta  piana nie znika, lecz trzyma się na powierzchni cieczy w tej samej wyso­
kości przez pięć minut, to doświadczenie uważać należy za skończone. W tedy 
po spłynięciu rozczynu mydła odczytuje się na hidrotimetrze liczbę podziałek 
zużytego rozczynu mydła, począwszy od zera, która to liczba oznacza l i c z b ę  
f r a n c u s k i c h  s t o p n i  t w a r d o ś c i  o g ó l n e j  -).

O z n a c z e n i e  w ę g l a n u  w a p n i o w e g o ,  g i ps u ,  sol i  m a g n o w y c h  
i w o l n e g o  b e z w o d n i k a  w ę g l o w e g o .

II. D o ś w i a d c z e n i e :
Do zlewki zawierającej 50 CO. wody badanej, odmierzonych za pomocą 

pipetki, dodaje się 2 CC. rozczynu szczawianu amonowego, zawierającego '/6n cz. 
tej soli (p. Odczynniki). Ciecz mięsza się za pomocą pałeczki szklannej 
i pozostawia się ją  w spokoju w zlewce, przykrytej tafclką szklanną. Zazwy­
czaj po godzinie osadza się cała ilość wapna w postaci szczawianu wapniowego.

a) Ciecz przesącza się, bierze się z niej 40 CC. i oznacza się we tlaszecz- 
cc w sposób wyżej opisany t w a r d o ś ć  p o c h o d z ą c ą  od sol i  m a g n o w y c h ,  
tudzież od kwasu węglowego wolnego, w wodzie rozpuszczonego, który rów­
nież rozkłada mydło.

b) Do pozostałych 10 CC. cieczy przesączonej, dodaje się kilka kro­
pel rozczynu szczawianu amonowego, w celu przekonania s ię : czy cała ilość 
wapna została strąconą. Ponieważ 2 CC. rozczynu szczawianu amonowego

U w  a g i. ') D ok ładno o d m ierzen ie  cieczy  w e flaszeczce b yw a n iem ożliw e w sku tek  czego  
b łąd  przy u życiu  m ałych  ilości w ody badanej, b yw a dość znaczny. Lepiej w ięc  do od m ie­
rzania w ody badanej użyć m ałej p ip etk i 10 CC., śc iś le  k a librow anej.

Zdarza się , iż  w oda przepędzona n ie  b yw a czystą  i zużyw a rozczynu m yd ła  w ięcej 
niż jed n ę  p od zia łk ę h idrotim etru  aż do u tw orzenia trw ałej p iany. Łatw o pojąć, że jeże li 
w oda przepędzona zam iast jednej zużyw a rozczynu m yd ła  dw ie lub trzy p o d zia łk i h idro­
tim etru , to w  w odzie badanej znajdujem y w ięcej o 1 lub 2 stopnie tw ardości, które do 
niej n ie  należą . P rzed  rozpoczęciem  badan ia  na leży  zaw sze zbadać poprzednio tw ardość  
w ody przepędzonej. W przypadku, gd y  tw ardość jej w yn osi w ięcej niż jed en  stop ień , nad­
w yżkę stopni nad jed en  odtrąca się  od zn a lezion ych  stopni tw ardości w w odzie badanej.

2)  Poniew aż rozczyn m yd ła  w sku tek  d łuższego  stan ia  m ętn ieje lub  też tw orzy się  
w nim  lek k i osad na d n ie naczyn ia , przeto rozczyn ten m usi zm ien iać  sw e m iano.

P rzed  rozpoczęciem  w ięc  dośw iadczenia  n a leży  przekonać się  za pom ocą norm al­
nego rozczynu baryty  czy  rozczyn m y d ła  n ie  zm ien ił sw ego m iana.

P oniew aż od c iep ła  ciecz rozszerza się , przeto h idrotim etr na leży  trzym ać za p o ­
m ocą k leszczyków .
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(1: 60) w 50 CC. wody strącają ilość węglanu wapniowego, odpowiadającą 
37° twardości, przeto zbyt twarde wody przed doświadczeniem należy roz­
cieńczyć jedną objętością wody przepędzonej (25: 25). ;i)

O z n a c z e n i e  t w a r d o ś c i  s t a ł e j .
III. D o ś w i a d c z e n i e .
Do kolbki wlewa się 125 CC. wody badanej (aż po znaczek) i ogrzewa 

się ją  aż do wrzenia nad lampką wyskokową, poczem gotuje przez pół go­
dziny w celu wypędzenia kwasu •węglowego i strącenia węglanu wapniowego. 
Po ostudzeniu cieczy dodaje się tyle wody przepędzonej ile potrzeba do uzu­
pełnienia pierwotnej objętości 125 CC.; kolbkę zatyka się i mocno nią 
wstrząsa, poczem ciecz przesącza się.

a) Z wody przesączonej bierze się 40 CC. i oznacza się w niej stopień 
twardości zależny od soli magnowych, gipsu i małej ilości na nowo rozpusz­
czonego węglanu wapniowego.

O z n a c z e n i e  sol i  m a g n o w y c h .
IY. D o ś w i a d c z e n i e .
b) Do 50 CC. wody przegotowanej i przesączonej dodaje się 2 CC. rozczynu 

szczawianu amonowego w celu osadzenia wapna nie strąconego przez gotowa­
nie. Po całogodzinnem odstaniu się ciecz przesącza się. W  40 CC. takiej 
wody przesączonej oznacza się twardość zawisłą od soli magnowych 4).

Ż powyższych czterech oznaczeń, ilość soli zawartych w wodzie bada^ 
nej oblicza się w następujący sposób. Na przykład:

1) Twardość wody w stanie naturalnym w y n o siła ...........................48°
2) Twardość wody traktowanej szczawianem amonowym wynosiła 16°
3) „ „ przegotowanej i przesączonej „ 34°
4) „ _ „ _ „ „ i strąconej

następnie szczawianem amonowym w y n o siła .................................15°
Najprzód w doświadczeniu .111 należy od oznaczonej twardości odcią­

gnąć 3 stopnie na węglan wapniowy, rozpuszczony w wodzie.
I. 48°' przedstawia ogół działań na mydło, wywartych przez kwas węglowy 

i różne sole wapniowe i magnowe.
II. 16°— oznacza sole magnowe i wolny kwas węglowy, które pozostały 

po oddzieleniu wapna. Ztąd wynika, że na same sole wapniowe przy­
pada 48 — 16 — 32° stopnie twardości.

III. 34° — przez poprawkę sprowadzone do 31° przedstawiają sole magnowe 
i wapniowe, z wyjątkiem węglanu wapniowego: 48 — 31 r~ 17° wę­
glanu wapniowego i kwasu węglowego.

IY. 15" — oznacza wyłącznie sole magnowe.
/  powyższego okazuje się:

1) Że kwas węglowy, sole wapniowe i magnowe, zawarte w jednym litrze 
wody badanej, równoważą 48“ stopni twardości, czyli 1 litr tej wody 
zobojętnia 4\8 Grm. mydła.

2) że na sole wapniowe p rzy p ad a  32° st. twar.
3) że na sole magnowe . .  15“ ,, „
4) że kwas węglowy ró w n o w a ż y ............................ 1“ „ „

3) P rzy  oznaczaniu  tw ardości, postępow ać n a leży  zw olna  i c ierp liw ie , a lb ow iem  
so le  m agnow e n ie tak szybko rozk ładają  rozozyn m yd ła  ja k  so le  w apniow e.

■t) D rugie dośw iadczenie m ożna pom inąć, jeże li n ie  m am y zam iaru oznaczać m a ły ch  
ilo śc i w olnego kw asu w ęglow ego .

D la  w ód zaw ierających  m a łe  ilo śc i gipsu  i so li m agnow ych  w ystarcza p ierw szo  
dośw iadczenie.

P ierw sze  i trzecie dośw iadczenie , to jest oznaczen ie tw ardości ogólnej i trw ałej  
w ystarcza dla wód, k tórych  tw ardość trw a ła  za w is ła  w y łą czn ie  od g ipsu .
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5) że więc węglan wapniowy równoważy (17— 1) 16“ st. twar.
6) że na gips (32— 16) p r z y p a d a ........................... 16° „ „

W oda badana zawiera przeto.
Kwasu węglowego . . .  1“
W ęglanu wapniowego. . 16°
Siarkami wapniowego . . 16°
Soli magnowych. . . .  15°

Ogółem . 48°
Za pomocą następującej tabliczki, która podaje równoważniki jednego 

stopnia twardości dla pewnej liczby związków, obliczone na litr wody, łatwo 
owe stopnie zamienić na wagę soli i na objętości dla bezwodnika węglowego. 
W  tym celu należy liczbę stopni, przypadających dla pewnego związku, po­
mnożyć przez liczbę odpowiadającą jednemu stopniowi hydrotimetrycznemu 
odpowiedniego związku.

W apno żrące . . . . 1° — 0.0057 Grm.
Chlorek wapna . . .  1° — 0.0114 „
W ęglan wapniowy . . 1° r  0.0103 „
Siarkan wapniowy . . 1°- =  0.0140 „

„ „ krystal. 1° — 0.0175 „
M agnezy ja ........................... 1° — 0.0042 „
Chlorek magnu . . .  1° — 0.0090 „
W ęglan magnowy . . 1° — 0.0088 „
Siarkan magnowy. . . 1° ~  0.0125 „
Chlorek sodu . . . . 1° — 0.0120 „
Siarkan sodowy . . . 1° r  0.0146 „
C h l o r .................................1° =  0.0073 „
Kwas węglowy . . .  1° — 0.005 litra.

Tym sposobem otrzymamy, w przypuszczeniu, że magnezyja połączoną 
była z kwasem siarkowym:

Kwasu węglowego . . . .  1° =  1 x 0.005 ~  0.005 litra
W ęglanu wapniowego . . . 16° := 16 x 0.0103 z: 0.170 Grm.
Siarkanu wapniowego kryst. 16° z  16 x 0.0175 z: 0.280 „
Siarkami magmowego . . . 15° z  15 x 0.0125 z: 0.187 „

W  litrze przeto 0.637 Grm.
I l i d r o t i m e t r y c z n e  o z n a c z e n i e  o g ó l n e j  i l o ś c i  s i a r k a n ó w .
Y. D o ś w i a d c z e n i e .
Kwas siarkowy oznacza się w wodzie przegotowanej i przesączonej, 

której używamy w doświadczeniu I I I  i IY.
Do 40 CO. tej wody, której twardość wynosi na przykład 16 stopni, 

dodaje się równoważnik 16° azotanu barowego, to jest 8/lń CC. rozczynu 
miareczkowanego tej soli, którego 1 CC. przedstawia 20° stopni twardości 
(2.14 azot. bar. na 100 CC. wody). Otrzymujemy tym sposobem ciecz, po­
siadającą 32° stopni hidrotimetrycznych, z których 16 przypada na bary tę. Kwas 
siarkowy siarkanów tworzy siarkan barowy, który obniża stopień twardości 
proporcyjonalnie do ilości utworzonego siarkanu barowego. Po opadnięciu osadu 
i przesączeniu cieczy powtórnie oznacza się twardość. Jeli np. twardość ze­
szła do 20° to brakujące 12° (32 —- 20 rr 12°) przypadają na kwas siar­
kowy lub siarkany.

U w a g a .  Należy więcej używać rozczynu barowego niż potrzeba. Po 
przesączeniu cieczy bierze się jej m ałą ilość za pomocą rurki włosko- 
wato wyciągniętej na szkiełko zegarkowe i dodaje nieco rozcieńczonego kwasu 
siarkowego. Jeżeli przytem powstaje zmętnienie, należy więcej dodać roz­
czynu barowego. (C. d. n.)
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KRONIKA I ROZMAITOŚCI.

K raków , d. 10 L u tego  rb. W sp ółredak tor D w u tygod n ik a  D r. L o n g i n  K e i g e l  

p rosektor szp ita la  pow szechnego w e L w ow ie  od b ył tam że w  d. 25 S ty czn ia  rb. w y k ła d  p u ­
b liczn y  h a b ilitu jąc  się  na docenta m ed ycyn y  sądow ej w w y d zia le  praw niczym  U n iw ersy ­
tetu  lw ow skiego .

=  N a  p osied zen iu  Tow . L ek . krak . odbytem  d n ia  5 bm. uch w alon o  na w n iosek  
Prof. D ra B lu m en stok a: zaw iązan ie  sta łej k o m isy i sąd ow o-lek arsk iej. N ie  om ieszkam y  

w krótce podać b liższego  program u zajęć tej k om isy i skoro ty lk o  program  ten , po za w ią ­
zan iu  k om isy i, zostan ie stanow czo u łożony  i  przez T ow arzystw o zatw ierdzony, ja k  rów nież  

starać się będ ziem y zaznajam iać czy te ln ik ów  z pracam i tej kom isyi.
—  D n ia  9 bm. przejech ał przez K raków  protom edyk Dr. B i e s i a d e c k i  udając się  

do Orubernii A strahańskiej przez W arszaw ę, gdzie z jech a ł s ię  z innem i cz ło n k a m i m ię­
dzynarodow ej k om isy i m ającej się  udać do o k o lic  'R osyi zarazą d otk n iętych . N a  dw orcu  

żegn ało  go w ie lu  znajom ych i k o leg ó w .
”  N a  p osied zen iu  R ady m iejsk iej R . m. prof. Dr. K o r c z y ń s k i  p rzed sta w ił  

w im ien iu  sek cy i Y  w n iosek  u czyn ion y  p ierw otn ie w  k o m isy i san itarnej, aby R a d a  w y ­
zn a czy ła  500 Złr. na rozbiory chem iczne arty k u łó w  żyw n ości na targ przynoszonych , w o­
dy studziennej itd. R ada m iasta  w niosek  ten  p rzy ję ła  wraz z w n iosk iem  D ra O c t t i n -  

g e r a ,  aby k om isyja  sanitarna p rzygotow ała  i p rzed sta w iła  R ad zie  w n iosek , co do sposo­
bu w yk o n y w a n ie  rozbiorów  ch em icznych  z p o le c e n ia  organów  w ła d zy  m iejsk iej.

- L w ów . R ada m iasta  od rzu ciła  na p osied zen iu  w  dn iu  9 S tyczn ia  w n iosek  

sek cy i IY  i Y  o u stan ow ien ie  ch em ik a  m ie jsk ieg o . O drzucenie n astąp iło  w ięk szością  

ty lk o  8 g łosów , n a leży  m ieć przeto nad zieję , że n a  rok p rzyszły  w n iosek  ten  m oże lep sze­
go doczeka się  losu.

~  L ekarze tu tejsi u czc ili odjeżdżającego protom edyka D ra B ies ia d ec ld eg o  o b ia ­
dom w  dniu 29 S tyczn ia  rb.

=  Dr. C a s s i n a c .  k. lek . p ow iatow y w  P rzem yślu  p ow o ła n y  z o sta ł na tym czasow ego  

k ierow n ik a  b iura sanitarnego w  N am iestn ictw ie  pod n ieobecność Dr. B i e s i a d e c k i e g o .
(M) N a  p osied zeniu  nadzw yćzajnem  c. k .R a d y  z d 'r o V ia 'k r a j  o w ć j  d. 7 L utego  rb.
1. U ch w alon o  zaproponow ać, iżb y  m iasta w  kraju  liczą ce  15 ty sięcy  m ieszkańców  

i w yżej p rzed k ła d a ły  N am iestn ictw u  tygodn iow e raporta śm ierte ln o śc i, na w zór rapor­
tów  pruskich.

2. Po odczytaniu  protokółu  k om isy i m iędzynarodow ej w ied eń sk ić j, w szy stk ich  

rozporządzeń m in istery ja ln ych  i n am iestn iczych  d otyczących  dżum y, w reszcie  in stru k cy i 
dla insp ek cyj san itarnych  ustan ow ion ych  w  Szczakow ej, w  B rodach i P o d w o ło czy sk a ch  
i in stru k cyi d la  urzędów  cło w y ch  i po w yczerp ujących  rozpraw ach  z u w a g i:  że  w ys. 
M inisterstw o h and lu  rozporządzeniem  z dnia  2 L u tego  rb. w zb ran iając  p ew n e tow ary  

bezw arunkow o przyw ozić z ca łej R osy i; dalej z u w agi, że podróżni przybyw ający  
z g łę b i R osy i, w razie  w zbronionego im  w stępu  przez g łó w n e kom ory, ła tw o  bardzo na  

m ocy uzyskanej przepustk i p rzekroczyć m ogą gran icę  au stry jack ą  na pom niejszych  k o­
morach; m ając w końcu na w zg lęd z ie  tę  ok oliczn ość, że przyrzut chorobow y m oże przez 

dłu ższy  czas, ja k  przez dni 20, trzym ać s ię  su k ien  zaw artych  w  k u ferkach  podróżnych; 
uchw alono:

a. ca łą  R osyję n a leży  uw ażać, ja k o  podejrzaną i w sku tek  tego pow inny b yć rzeczy  

w szystk ich  podróżnych  przyb yw ających  z R osy i poddane dok ładnej d ezin fek cy i;
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b. n ie  “wolno podróżnym  p rzew ozić przedm iotów  takich , k tóre jako  tow ary w m yśl 
rozporządzenia  m inister, z dnia  2  L u tego  do kraju n ie  m ogą b yć w prow adzane, z w yją­
tk iem  ty ch  rzeczy , k tóre n iezb ęd n ie do podróżnego ubran ia  są potrzebne;

c. n a leży  w ezw ać R ząd rosyjsk i, aby przep u stk i w ydaw ano ty lk o  tym , którzy obszar  
5 k ilo m e tr o w y  od gran icy  sta le  zam ieszkują;

d. w ys. R ząd  poczyn i w sze lk ie  przygotow aw cze kroki do zan ik n ięcia  gran icy  w ojs­
k ie m , ta k  iżb y  w  danym  razie w dniach czterech  gran ica  m ogła  być zam kniętą;

e. w reszcie  n a leży  w zbronić R osyjsk iej s łu żb ie  p ociągów  kolejow ych  w stępu do ubi- 

k acyj dw orców  au stryjack ich .
N a  p o s i e d z e n i u  d n i a  9 L utego  1 8 7  9 odczytano krótki rys objaw ów  chorobo­

w ych  i przeb iegu  zarazy m orowej zestaw ion y  w ed łu g  prof. Dr. L ioberm eistra.
—  W a rsza w a . T ow arzystw o lek a rsk ie  w arszaw sk ie  dało  ob iad  w dn iu  10 bm. d la  

czło n k ó w  k o m isy i m iędzynarodow ćj, w którym  w zię ło  u d zia ł z górą 70 osób. P ierw szy  
toast w n ió sł prezes Tow . L ek . war. prof Dr. H o y e r  (po n iem ieck u ) na cześć cz łon k ów  k o­
m isy i m iędzynarodow ej, na k tóry od p ow ied zia ł po n iem ieck u  P ro f D r. I l i r s c h  w nosząc  

toast n a  p om yśln ość w arszaw sk iego  Tow . L ek. Dr. S z o k a l s k i  następ n ie w n ió sł zdrow ie  
prof. B iesiad ećk iego , na które tenże od p ow ied zia ł. P rzem aw ia li jeszcze  m iędzy  innem i 
Dr. D o b r s lc i  (po n iem ieck u ) Dr. M ajzel, Dr. B enn i (po francusku), Dr. R oszah agyi 
(po w ęg iersk u i po ła c in ie )  Dr. N atanson .

Dżuma. W  ostatn im  N rze pod aliśm y [w iadom ość o w ybuchu  dżum y w  R osyi 
i o środkach  zap ob iegaw czych  ja k ie  R ządy  w obec n ieb ezp ieczeń stw a zaw leczen ia  zara­
z y  do krajów  C esarstw a n iem ieck ieg o  i au stryjack iego  podjąć zam ierzają.

Nad u ch w ałam i zap ad łem i n a  konferencyjach  od b ytych  w W ied n iu  w dn iach  24 i 25 S ty ­
czn ia , a o k tórych  już w spom n ieliśm y obradow ano n astęp n ie  w B e r lin ie  w dniach od 27 S ty ­
czn ia  do 3 L utego. W  naradach tych w zię li u d zia ł prócz D ra F i n k e l n b u r g a  tajn i radcy le ­
k arscy  K e r s a n d t ,  E u l e n b u r g  i S k r z e c z k a  oraz sły n n y j ep id em ijo log  prof. Dr. H i r s c l i  

i  p ow ołan y  z M nichow a prof. Dr. P e t t e n k o f e r ,  pod k ieru n k iem  którego p rzedsięzięto  

szereg  dośw iadczeń  ce lem  w yboru  n ajodpow iedn iejszego sposobu i n a jw łaściw szych  środ­
ków  odw ietrzających . (Za najlepszy środek do odw ietrzan ia  uznano: zastosow anie w zam ­
k n ię ty ch  p rzestrzen iach  k w asu  siarkaw ego  130 stopn iow ego w postaci gazu).

Oba R ządy rosyjsk i i austryjack i trzym ają się jed n ak ich , zasad co do środków  

ochronnych  i podobne w y d a ły  rozporządzenia . Rząd austryjack i w y d a ł d otychczas n astę­
pu jące rozporządzenia:

1) R o z p o r z ą d z e n i e  M i n i s t e r s t w  s p r a w  w e w n ę t r z n . ,  s k a r b u  i h a n d lu  

z d. 1 L u tego  1879 (D z. p. p. Nr. 15) o zak azie  przyw ozu i p rzew ozu  pew n ych  tow arów  

z R osy i z pow odu ep id em ii panującej w  gu b ern ii a stra ch a ń sk ie j:
Celem  zap ob ieżen ia  za w leczen iu  chorób ep id em iczn ych  z R osy i rozporządza  

s ię  w  p orozu m ien iu r z król. w ęgiersk im  Rządem  co następuje: 1) W zbron iony je st  p rzy­
w óz i przew óz następujących  przedm iotów  z R osy i przez g ran ice  m onarchii austryjacko- 

w ęg iersk ie j: używ anej b ie lizn y  i p oście li, u żyw an ych  su k n i, szm at w szelk iego  rodzaju, 
odpadków  p ap ierow ych , futer, tow arów  k u śn iersk ich , kożuchów , skór p ó ł-su row ych , p ó ł-  

w yp raw ion ych  skór ow czych  i kozich , pęcherzy, je l it  w s ta n ie  surow ym  i suszonym  oraz 

so lon ych , p ilśn i, w ło sien ia , szczecin , p ierza, kaw ioru , ryb i b a lsa m u  z Sarepty. 2) Zakaz 
w  u stęp ie p ierw szym  w yd an y n ie  stosuje się  do b ie lizn y , od zieży  i in n ych  przyborów  

do podróży, które podróżni w iozą ze sobą d la  w ła sn eg o  u żytku . W  jak im  stopniu  

i w  ja k i sposób przedm ioty  ta k ie  p od legają  d ez in fek cy i, określi osobne rozporządzenie.
3) P rzyw óz i przew óz w e łn y  owczej z R o sy i d o z w o lo n y  je s t  ty lk o  po poprzedniej d ezin fek ­
cyi. Co do w e łn y  owczej pranej ju ż  fab ryczn ie , w ystarcza  dezin fek oyja  opakow ania . D e-  

zin fek cyja  in n ego  ga tun k u  w ełn y  ow czej zarządzoną zostan ie w zam kniętych  m iejscach



—  51 —

za pom ocą k w asu  siarkaw ego. 4) W y d a n y  rozporządzeniem  M in isterstw  spraw  w e w n ę t­
rznych , skarbu i h an d lu  z dn ia  7 Czerwca 1878 (D z. p. p. Kr. 50). zak az przyw ozu i  p rze­
w ozu  p ierza zm ien ia  się  w ten sposób, że przyw óz i przew óz p ierza  z C esarstw a n iem ic- 

k iego  jest napow rót dozw olony. 5) K oszta d ezin fek cy i ponosić m ają strony in tereso w a ­

ne. K in iejsze  rozporządzenie w chodzi w  ży c ie  z dniem  o g łoszen ia .
A u e r s p e r g  w. r. C h lu m e c k y  w. r. P r e t i s  w. r.

2) R o z p o r z ą d z e n i e  M i n i s t e r s t w a  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  z dnia  2 L utego  

1879 i'., Zawierające w arunki, pod ja k ie m i dozw olone je s t  przekroczen ie gran ic m on arch ii 
podróżnym  i ich  rzeczom z R osyi.

Podróżującym  z R osy i przekroczen ie granic m onarch ii 'tylko w ted y  je st  d o zw o lo -  
nem , je ż e li  n a  paszportach ich  R ząd ces. rosyjsk i potw ierdzi, że osoby te  w  c iągu  20 d n i  
przed tem  potw ierdzeniem  nie p rzeb yw ały  w  gubern ii astrachańskiej lub  w  in n ych  guber- 

nijach  rosyjsk ich, w  k tórych  w k ilk u  m iejscow ośc iach  p anuje ep id em ija , w y b u ch ła  w  w y ­
m ienionej poprzednio gu b ern ii, i jeże li co do u p łyn ion ego , a przez -władzę p otw ierd zon e­
go, czasu n ie  zachodzi w ątp liw ość , iż podróżny m ógł się  w  tym  czasie  w  takiej g u b ern ii 
zatrzym yw ać. W zględ em  podróżnych  przyb yw ających  okrętem  z portów  rosyjsk ich  u w a ­
żać n a leży  pobyt ich  na m orzu n a  rów ni z pobytem  w  terytoryjum  n iepodejrzanem . R ze­
czy  podróżnych  p rzyb yw ających  z gubern ii podejrzanej m ają być od w an ian e p rzy przej­
śc iu  gran icy . R ozporządzenie n in iejsze  w chodzi w  ży c ie  w  ośm  dni po o g łoszen iu

A u e r s p e r g  w. r.

3) R o z p o r z ą d z e n i e  M i n i s t e r s t w a  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  z dn ia  9 L utego  

1879 r. m ocą k tórego w yd an e zostają d a lsze  rozporządzenia  w zględem  przejśc ia  gran icy  

pań stw a przez podróżujących  z R osy i.
D odatkow o do rozporządzenia M inisterstw a spraw  w ew n ętrzn ych  z d. 2 L u tego  1S79 r. 

L. 18 D pp ., zaw iera jącego  w arunki, pod ja k ie m i podróżnym  z R osy i w olno przekroczyć  
gran icę m onarch ii, w ydaje się  po p orozum ien iu  z c. i  k . M inisterstw em  spraw  zagran i­

cznych  i król. w ęg. R ządem  n astępujące d a lsze  p o lecen ia :
Żądane w  pow ołanem  wryżej rozporządzeniu  p ośw iad czen ie  o n iepodejrzanym  pobycie  

w ła śc ic ie la  paszportu w  ciągu  ostatn ich  dni 20, zaopatrzone b yć m usi p otw ierdzen iem
c. i k. am basady w  P etersburgu, lub c. i k. w ła d zy  konsularnój w  R osy i.

C. i k. reprezentacyje w  R osy i są  rów n ież  upow ażn ione dodaw ać to p o św ia d cze n ie  

na paszportach.
W  ce lu  u zysk an ia  tego p ośw iad czen ia  lub  p otw ierd zen ia  ze strony w spom nianych  

reprezentacyj, n a leży  z ło ży ć  w iarogodny dow ód co do żądanego niepodeji-zanego pobytu.
R ozporządzenie n in iejsze co do upow ażn ien ia  u d zie lon ego  c. i k. reprezentacyjom  do 

w yd aw an ia  pośw iadczeń  w chodzi w  ży c ie  n atychm iast, zresztą zaś w ośm  dni po o g ło ­
szen iu . A u e r s p e r g  w . r.

4) R o z p o r z ą d z e n i e  P r e z y d y j u m  N a m i e s t n i c t w a  z d. 9 L utego 1879. N in io j-  

szćm  zarządza się  aż do dalszego p ostan ow ien ia  ogran iczen ie przejazdu osób z R osy i 
przez rogatkę R ad ziw iło w sk ą  w  B rodach, tudzież przez uboczną kom orę c łow ą  w  P odw o-  

ło czy sk a ch  w sposób następ u ąjcy:
Przejazd i przejśc ie  przez rogatkę R ad ziw iło w sk ą  w  B rodach  jak  i przez uboczną  

kom orę c łow ą  w P od w ołoczysk ach  dozw olone są ty lko  lu d n ości pogranicznej, przek ra­
czającej gran ice d la spraw  codziennych , a zaopatrzonej w przepustk i w ystaw ion e przez n a ­

czeln ik a  dotyczącej w ład zy  politycznej.
P rzejazd , w zględn ie p rzekroczen ie gran icy  w  p ow yższych  dw óch stacyjach  w ehodow ych  

w zbronione je st  b ezw zględ n ie w szystk im  innym  osobom .

R ozporządzenie to w chodzi w  ży c ie  z dniem  12 b. m.
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G dyby się  n ieb ezp ieczeń stw o  w zm aga ło  R ząd zam ierza zaprow adzić kw arantanny  
i  rozciągnąć kordon łą czą cy  się  z kordonem , ja k i m a na ten przypadek  rozciągnąć Rząd  

C esarstw a n iem ieck iego  i pod tym  w zględ em  czyn i ju ż  Rząd austryjack i przygotow ania .
W e d łu g  w iad om ości podanej przez Journ. f. oe/f. Gesundheitsp/lege g łów no dow odzący  

w ojskam i w  G a licy i FM P. R in gelsh eim  m ia ł już  przedłożyć M inisterstw u w ojny w W ied n iu  
szczegółow o w ypracow any projekt o sposobie urządzen ia  kordonu pom orow ego, u w zg lę ­
d n iający  w ła śc iw o śc i pojedyńczych  od d zia łów  gran icy  i p rzy leg łeg o  kraju, jakoteż  różnice  
p od  w zględ em  ła tw iejszeg o  lub  trudniejszego nadzoru gran icy  ż ob liczen iem  ilo śc i w ojska  

n a ten  ce l potrzebnego. N a  granicach  su ch ych  zw łaszcza  przerzynających  kraj p ła sk i ste­
p ow y albo la sy  potrzebnym  jest  poczw órny kordon, w zd łu ż zaś W is ły  m niejsza ilo ść  w oj­
ska do tego ce lu  w ystarczy.

N a  najw ażn iejszych  punktach  w jazdow ych  z R osy i już  teraz ogran iczono prze­
jazd  (p. pow yższo rozporządzenie N am iestn ictw a) i stosun k i ludności nadgranicznej oraz 

potw orzone ek sp ozytu ry  lek a rsk ie  złożone z kom isarza p o licy i i lekarza celem  d o p ełn ia ­
n ia  lek arsk iej rew izy i i  przeg ląd an ia  paszportów . D o Szczakow y przeznaczony zosta ł 
D r. P a w l a s  asysten t k lin ik i pedyjatrycznej w TJniw. krak.; do Brodów  Dr. R o j e c k i  ze 
Stan isław ow a; a  do P o d w o ło czy sk  Dr. G ó r s k i  z Jarosław ia .

Od dn ia  8 bm. m ają się  znów  odbyw ać narady w  M in isterstw ie spraw  w ew n. 
w  W ied n iu  z przed staw icie lam i R ządu  w ęg iersk iego  co do da lszych  środków  ochronnych . 
R ów nież R ząd rum uński podobne zaprow adza środki ochronne.

R ząd rosyjsk i ze sw ej strony czyn i podobno w szystk o  co ty lko  m ożna, aby zarazę  

tę  z lok a lizow ać, rozciągn ięty  kordon zostaje  c iąg le  w zm acn iany, a dom y których  m iesz­
k a ń cy  chorow ali lu b  przedm ioty, z k tórem i się  s ty k a li staran n ie  odw ietrzane, odzież  

zaś p alona. S tan ica  W etla n k a  m a b y ć  sp a lon a  m ieszk ań cy  jej gd zie  indziej przeprow a­
dzen i, a za spa lone ruchom ości i n ieruchom ości otrzym ają w ynadgrodzen ie ze skarbu. 
Toż sam o m a b yć zastosow ane i do innnych  m iejscow ości gdy tego zajdzie potrzeba. Do 
C arycyna w y s ła ł R ząd  jen . L o r is-M elik ow a  celem  nadzoru przeprow adzenia  tych  środków .

N a  m iejsce  w yb u ch u  zarazy u d a ła  się  tym czasem  m iędzynarodow a k om isyja , do 

której R ząd au stryjack i w y d eleg o w a ł Dra B i e s i a d e c k i e g o  R adcę N am iestn ictw a i referen ­
ta  san itarn ego  ze L w ow a i D ra K io m a n a  prym . szp ita la  R u d olfa  w W ied n iu . D odanym  ma 

im  b yć jeszcze  Dr. K l i n b u r g  który d łu ższy  cza3 s łu ż y ł w w ojsku ro sy jsk iem  jako  le ­
karz w ojsk ow y, zna w ięc  ję z y k  i zw yczaje rosyjsk ie . Ze strony R ządu w ęg iersk iego  d e le ­
gow ano D ra R ó z s a h e g y i  asysten ta  zak ład u  h ig ijen iczn ego  w  uniw . pcszteńsk im . Rząd  
C esarstw a n iem ieck iego  w y s ła ł  prof. D ra H i r s e h a  z B erlin a , prof. Dr. S o m m e r b r o d t a  

z W ro cła w ia  i D oc. D ra K u s s n e r a  z H a lli. R ząd zaś rum uński D ra P e l i x a  i D ra P  e- 

t r e s c u ,  a R«ąd tureck i D ra G o b i a d i s a .  Inne R ządy europejsk ie w y s ła ły  podobno rów nież  
d elegatów , n azw isk  ich  jednak n ie podają jeszcze  d zien n ik i lek arsk ie . W ie n .  m e d . P r e -  
s e  podaje, że prezesem  tej m iędzy narodowej k om isy i m a zostać Dr. B i e s i a d e c k i .

Co do w iadom ości o stan ie dżum y w  ok olicach  d otk n iętych , lo w iadom ości urzędo­
w e brzm ią nadzw yczaj pocieszająco , gdy przeciw n ie  w iadom ości p ryw atne bardzo n iep o ­
kojąco, w  szczególn ości co s ię  tyczy  n iek tórych  m iejscow ości z tej strony W o łg i, w k tórych  
rów nież, chociaż rozsiane, m ia ły  się  przydarzyć przyp ad k i choroby i śm ierci na dżumę. 
Z daje s ię  iż w m iejscow ościach  kordonem  opasanych  zaraza zm niejsza  się  i  ty lko  

z Selitronoje  o now ych  przypadkach  donoszą. W  m iejscow ości K e n s a l i c a j a ,  położonej 
po za  kordonem  pierw otnym , p oja w iły  się  p rzyp ad k i zarazy  w ięc  m iejsco w o ść  tę k or­

donem  objęto.
Zatrw ażającą je st  też w iadom ość, że w S a lon ice nad m orzem eg iejsk ićm  p ojaw ił się  

w ed łu g  don iesień  k on su la  dur p lam isty  z |„Metastasis bubonica,“ z S a lo n ik i bow iem  bardzo  

ła tw o  zaraza przen ieśćby się  m og ła  do prow incyj Cesarstw a au stryjack iego .— W ed łu g  w ia-
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dom ośei p óźn iejszych  ze  strony R ządu tureckiego w  okolicach  S a lon ik i m a już od 3 m ie­
sięcy  p anow ać dur p lam isty , a przypadki które obecn ie u m y sły  za trw oży ły , b y ły  ty lko  

przypadkam i tej choroby; Mimo to R ządy krajów  nadm orskich  p ozaprow adzały  k w aran ­
tannę d la okrętów  przyb yw ających  z m orza czarnego, azow sk iego i eg iejsk iego  m ia n o w i­

c ie :  R ząd h iszp ań sk i, rum uński, w ło sk i, n iem ieck i, g reck i i  an gie lsk i.

S T A T Y S T Y K A  L E K A R SK A .

Sprawozdanie o przebiegu chorób nagminnych w Galicyi
w  czasie  od 1 do 31 S tyczn ia  1879 r.

Rodzaj

chorob y il
oś

ć 
do

tk
ni

ęt
yc

h 
1 

gm
in

lu
dn

oś
ć

po
zo

st
ał

o 
z 

ko
ńc

em
 

gr
ud

ni
a 

1 >
7s

p
rz

yb
ył

o 
w 

ci
ąg

u
 

st
yc

zn
ia

t T c 1
— ------- ii

1
P o o

t-
cS
s

p ozostało  
w leczen iu
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Ospa 15 34,283 68 261 216 66 47 10
Odra 71 83,021 878 2511 2516 305 568 23
P łon ica 40 44,193 351 736 695 151 241 20
B ło n ica 79 119,643 157 S 997 596 482 76 30 |;
D ur brzusz. 31 33,626 70 573 408 59 176 21
D ur osutk. 18 22,833 104 i 323 282 32 113 10

K rztusiec 71 — 897 ! 2436 1683 277 1373 48

| C zerwonka 3 2,165 10 83 59 12 22 1 j

Ospa p an ow ała  w  S tyczn iu  1879 g ło w n ię  w p ow iecie  B ocheńsk im  a to w  ośm iu  

gm inach; w B o c h n i, um arło  w styczn iu  26 osób tj. 17-9% ; w N ow ym  Sączu 7 osób t. j. 
21'8°/0, G orlicach  12 tj. 41°/0 a w  D zik o w ie  8 osób tj. 4 4 0/0- W  ogóle  zaś śm iertelność  
z ospy w w szystk ich  gm inach  w yn osi 20°/o'— O d r a  p an ow ała  g łó w n ie  w  p ow iatach  R oh atyń- 

sk im  i S ądeck im  w  każdym  w 11 gm ., w  D rohobyczu  zm arło  w S tyczn iu  88 osób z odry.—  

P ło n ica  p an ow ała  g łó w n ie  w P rzem ysk im , (w  8 gm .) i E o lia tyń sk im , (w  7 gm .) —  B ło n ica  

ustaje, w  ciągu  S tyczn ia  w y g a s ła  w 49 gm inach , p an ow ała  g łó w n ie  w  B orszczow skim  w  9 gm i­
nach , Z łoczow skim  i D o lin iań sk im  w każdym  w  7 gm . w Z aleszczyck im , w 4 g m .— D ur brzuszny  

g łó w n ie  w  G ródeckim  i P rzem ysk im  w 4 gm .— D ur osutkow y w  18 gm inach  a 14 rozm ai­
tych  p ow iatach . —  K rztu siec g łó w n ie  w  G ródeckim  w  11 gm in a ch .— C zerw onka'pano-  
o w a ła  w  trzech gm inach  różnych  pow iatów .

Dr. JUerunowica.

SPRAW Y TOW ARZYSTW  LEKARSKICH

Posiedzenie sekcyi Żółkiewskiej
Tow. lek. galic. odbyte w Sokalu dnia 21 Stycznia 1879 r.

P rzew odniczący (zastępca) Dr. J a k u b o w i c z .  —  O becnych  12 cz ło n k ó w , 4 gości.

1. Przewodniczący zagaja posiedzenie i dziękuje za zaufanie, które w nim 
położono, wybierając go na zastępcę przewodniczącego.

2. Odczytano i przyjęto protokół ostatniego posiedzenia.
3. Sekretarz administracyjny odczytuje list kol. G a b l a ,  w którym tenże 

zawiadamia, że się przeniósł do sekcyi lwowskiej.
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4. Xa wniosek kol. Dr. B r o n i o w s k i e g o ,  członkowie oglądali nowo 
założony szpital powszechny^ w Sokalu i wybrano komisyję z 3 członków, 
(llrow J a k u b o w i c z a ,  B r o n i o w s k i e g o  i M a ń k o w s k i e g o ) ,  która ma w naj­
krótszym czasie biuru sekcyi złożyć sprawozdanie o stanie i urządzeniu tego 
Szpitala.

o. Kol. Dr. B r o n i o w s k i  miał odczyt o kwasie swędodębiankowym 
(acidum pyrogallicum), jako środku leczniczym] łupieżu pstrego, (pityriasis 
Dersicolor) liszaja wyłysiającego (Iterpes tonsurans) i łuszczu zwyczajnego 
(psoriasis vulgaris) na podstawie doświadczeń przez Dr. A. Jarischa w W ie­
dniu robionych i przez sprawozdawcę w szpitalu sokalskim stwierdzonych, 
jak  następuje:

Skarbiec leków powiększony został między innymi w ubiegłym dopiero 
roku 1878, zastosowaniem w praktyce lekarskiej dwóch nowych środków, 
t. j. kwasu chryzofanowego ( acidum chrysophanicum) i kwasu swędodę- 
biankowego (acidum pyrogallicum). Pierwszy z nich t. j. kwas chryzofanowy 
wprowadził w użycie profesor Ńeumann w Wiedniu, drugim t. j. kwasem 
swędodębiankowym począł robić doświadczenia Dr. Jarisch. Tak jeden jak  
i drugi znalazł zastosowanie w dziedzinie chorób skórnych bardzo dokuczli­
wych, często nawet dotychczasowym środkom nic ustępujących, t. j. w łu ­
pieżu pstrym (pityriasis versicolor) w liszaju wyłysiającym (herpes tonsurans) 
i w łuszczu zwyczajnym (psoriasis mdgaris).

Działanie kwasu chryzofanowego w powyższych chorobach według do­
świadczeń profesora Neumanna, przewyższa skutek wszystkich dotąd przeciw 
tym chorobom używanych leków; nad skutkami drugiego są doświadczenia 
obecnie w toku.

Kwas chryzofanowy jest składnikiem proszku Goa, proszku barwy bru- 
dno-żółtej, pochodzącego zo sproszkowania pnia i gałęzi drzewa rosnącego 
w krajach podzwrotnikowych, a drzewo samo według botanicznego układu 
należy do strączkowatych (Leguminosae).

Proszek Goa zawiera w sobie 80—'85% kwasu chryzofanowego, który 
z proszku przez wytrawienie gorącym benzolem otrzymać się daje.

Kwas chryzofanowy stopiony z tłuszczami, łączy się z niemi bardzo do­
brze i tworzy masę odpowiednią do użytku zewnętrznego.

Profesor Neumann wypróbowawszy środek ton w licznych przypadkach 
na klinice wiedeńskiej, takie o nim wyraża zdanie:

a) kwas chryzofanowy jest środkiem leczniczym doskonałym w 3 powy- 
żój wymienionych chorobach skórnych;

b) łuszcz zwyczajny ustępuje już po pierwszych wcieraniach, a więc 
szybciej, niż przy użyciu wszystkich dotychczasowych leków;

c) formy zastarzałe również przy użyciu jego ustępują;
d) nie wywołuje żadnego holu;
e) podrażnienia skóry (zaczerwienienie, obrzęk) są następstwem zanie­

czyszczenia kwasu chryzofanowego żywicami.
Tym zaletom jego stoi na przeszkodzie wygórowana tegoż cena, która 

go dla szpitali i ubogich chorych robi nieprzystępnym. Maść zrobiona 
w W iedniu według przepisu prof. Neumanna (R p . Unguenti simplicis 40'00, 
Liąueft. admisce exaclisime A cidi clirysophanici 10'00 aclde Olei Berga- 
moth. guttas decem), kosztuje 4 zł., taka zaś sama ilość maści, tylko w lepszym 
gatunku, a więc bez przymieszki żywic, dla kliniki chorób skórnych prof. 
Koznera zrobiona kosztowała 17 zł.

Z powodu tej wysokiej ceny, jakoteż z powodu, że maść chryzofanowa 
w twarz wcierana, wywołuje silne zadrażnienie skóry t. j. zaczerwienienie 
i obrzęk tejże, Dr. Jariscli w W iedniu począł robić ściślejszo badania nad 
kwasem chryzofanowym i wyraził przekonanie, że skuteczność kwasu chryzo-
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fanowego nie tylko jemu samemu przypisać należy, leez że i inne podobnie 
złożone chemiczne połączenia tak samo skutkują. .

Aby swe przekonanie doświadczeniami potwierdzić, poddał 011 Bftdalmi 
dwa ciała t. j. alizaryn i kwas swędodębiankowy, zmieszał takowe z tłuszczeni 
i począł robić doświadczenia maścią w ten sposób zrobioną w powyższych 
chorobach skórnych.

Przy użyciu 2 0 maści  kwasu swędodębiankowego, powstały u niektó­
rych chorych przeczosy (excorintiones) na skórze chorobowo zajętej, a w ob­
wodzie utworzyły się pęcherze; z tego powodu autor zniżył stosunek kwa­
su swędodębiankowego na 10“/n i uważał, że maść taka nie drażni skóry, 
chyba u blondynów, mających delikatniejszą skórę, u tych używa on 5°/0 ma­
ści. Jeżeli autor używał maści roztartej na płótnie,to takowa silniej dzia­
łała  i przy tym sposobie użycia musiał jeszcze więcej jej procent obniżyć. 
Rozczyn wodny kwasu swędodębiankowego 1: 100 byf wystarczającym. Maść 
wcierał 2 razy dnia zapomocą pędzla, a posmarowane miejsca okrywał płót­
nem lub watą.

Jeżeli łuszcz zajmował wielką powierzchnię, wtedy zawijał chorych 
w koce, albo też po użyciu maści, miejsca zajęte pudrem posypywał.

Autor otrzymywał z kwasem swędodębiankowym we wszystkich przy­
padkach dobre rezultaty. Działanie tego środka jest powolniejsze, niż kwa­
su chryzofanowcgo; w przypadkach jednak bardzo rozpostartego łuszczu 
czas leczenia obydwoma środkami jest jednako długi. Kwas swędodębianko­
wy skutkował nawet wybornie we wszystkich tych przypadkach, które ża­
dnym innym środkom leczniczym ustępować nie chciały. Kwas swędodębian- 
kowy odpowiednio użyty nic sprawiał prawic nigdy zadrażnienia skóry w po­
staci zaczerwienienia nawet na twarzy, jeżeli używano maści 10°/o; uży­
ciu kwasu swędodębiankowego na głowie i miejscach włosami pokrytych nie 
stoi nic na przeszkodzie.

Różnica w działaniu kwasu chryzofanowcgo a kwasu swędodębianko­
wego jest ta, że chorzy u których przy użyciu kwasu chryzofanowcgo silne 
podrażnienia skóry powstają, kwas swędodębiankowy wybornie zneszą. — 
Działanie kwasu swędodębiankowego w łuszczu jest następujące: Pojedyncze 
koła łuszczu stają się za nacieraniem maści, ciemniejszemi, a obwód tychże 
pozostaje zwykle niezmienionym. Co się tyczy zabarwienia skóry, to dzia­
łanie kwasu swędodębiankowego jest rozmaite, i zależy od indywidualności 
chorego i umiejscowienia choroby; na twarzy, na której zwykle z najlepszym 
skutkiem bywa używanym, wywołuje zwykle tylko mierno zciemnienie sma­
rowanych miejsc, na tułowiu zciemnienie to jest większe, a na odnogach 
powstawało silno zczerwienicnie całej skóry; w niektórych razach skóra zu­
pełnie się nie zmieniała. Zciemnienie wywołane kwasem swędodębiankowym 
trwa bardzo długo i to prawdopodobnie dla tego, że środek ten opóźnia 
odrywanie się powierzchownych łusek przyskórka.

Działanie kwasu swędodębiankowego w łuszczu objawia się w dwojaki 
sposób t. j., że albo pojedyncze koła łuszczu przy użyciu maści stają się wię­
cej płaskiemi, przyczem powierzchnia tychże kół nie ulega żadnej zmianie, 
albo że powstają przeczosy; w obydwóch razach chory nie doznaje holów.

Głębsze przeczosy i silniejsze pieczenie powstawały u tych chorych, 
którzy 2 °/0 rozczynem wodnym kwasu swędodębiankowego leczonymi byli. 
Posypywanie w takim razie skrobią usuwało pieczenie. Kwas swędodębian­
kowy znajdowano u wszystkich leczonych nim w moczu, objawów jednak 
otrucia nigdy nie zauważano. Używanie kąpieli przy smarowaniu kwasem 
swędodębiankowym jest zbytecznein, chorzy jednak takowe dobrze znoszą; 
zmywania mydłem nie usuwają zciemnienia skóry; powroty łuszczu przy uży­
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waniu kwasu swędodębiankowego pojawiają się tak, jak  i przy wszystkich 
innych używanych dotąd środkach.

Na pytanie, w jaki sposób kwas swędodębiankowy działa, dopóty od­
powiedzi dać nic bodziemy mogli, dopóki właściwość samej choroby, dla 
nas zagadką pozostanie. —■ Autor użył 10 °/0 kwas swędodębiankowy także 
w jednym przypadku liszaja żrącego (Inpus) przykładając środek rzeczony 
na płótnie na miejsce zajęte; skutek tego użycia według zdania jego powi­
nien zachęcić do dalszych prób. Obiecuje też autor wkrótce udzielić bliż­
szych w tym kierunku szczegółów.

Autor poleca używać maść podług przepisu Rp. Acidi pyrogallici 10 00 
Unguenti emol. 90 M. f. wigumtum. Maść według tego wzoru przyrządzo­
na dla szpitala Sokalskiego kosztuje w miejscowej aptece 1 zł. 20 cnt. na­
stępnie

6. Prelegent przedstawia dwóch chorych na liszaj wyłysiający i łusz­
czycę zwykłą w szpitalu sokalskim przez niego kwasem swędodębiankowym 
leczonych.

Po zrobieniu 20 wcierań nie pozostało u żadnego z nich zadrażnienie 
skóry, nie przyszło do przeczosów; zabarwienia nie ma. N a głowie daje 
się maść doskonale użyć, chorzy nic skarżą się na żadne dolegliwości.

Na zasadzie tych skutków prelegent zachęca członków do wprowadze­
nia w powyższych cierpieniach w użycie kwasu swędodębiankowego, który 
z powodu swej taniości, każdemu jest przystępny. Dyskusyja nad tym przed­
miotem odbędzie się na przyszłem posiedzeniu.

(D ok ończen ie  nastąp i).

M E D Y C Y N A  S Ą DO W A,

Przegląd psychiatryczny

(Ciąg dalszy . —  Zob. N . 1).

2 8 . W  a 1 l i s  e r .  Popęd do podpalania na szczycie napadu zimniczego.

Rano dnia 16 paździer. 1877 r.~aut. powołany do folwarku 2 mil odległe­
go znalazł 16-to letniego syna właściciela tegoż, w stanic wielkiego podrażnie­
nia. Z wywiadów dowiedział się autor, iż chory prócz kilku napadów zimni- 
cy w dzieciństwie, był zawsze zdrów na ciele i umyśle. Z brzaskiem dnia 
14 paźdz. miał chory w niezwykłym czasie wstać z łóżka, a w krotce potem 
znalazł go parobek w sąsiednim ogrodzie, skrzętnie zbierającego jabłka. 
Gdy ten parobek zwrócił jego uwagę na możebność zaziębienia się, zwłaszcza 
że był boso, chory podał scyzoryk parobkowi z prośbą, aby go zabił. Zwo­
łam' ludzie przywiedli do domu młodzieńca, pozornie, rozsądnie rozmawdają- 
cego. Znalazłszy się tamże, groził krewnym i usiadłszy przy stole, pożywał 
śniadanie. W  chwili, gdy go niestrzeżono umknął i zapalił w kuchni wie­
cheć słomy, z którym wybiegł na podwórze ku pobliskiej stodole, i wła­
śnie zamierzał ją  podpalić, gdy jeden z przechodniów spostrzegł dym 
i przeszkodził mimowolnej zbrodni. Bez trudu sprowadzono chłopca do do­
mu i przytrzymano go tamże. Wieczór tego dnia miał rozsądnie rozma­
wiać i z apetytem jeść, i nie przypominał sobie tego, co rano zaszło. Noc 
przespał spokojnie.
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Rano dnia ir,/]0 1877 powtórzyło się to, co dnia poprzedniego, chory 
wstał wczas z łóżka, w którym się mocno spocił, zbierał jabłka i uciekał 
przed nadchodzącym służącym, przy czem pochwycił siekierę i biegł gościń­
cem w kierunku miasteczka. Zatrzymywał wszystkich przechodniów i bła­
gał ich ze łzami, aby mu głowę siekierą rozpłatali. Zchwytany i do domu od­
prowadzony, dobrał się do zapałek uszedł następnie podając, że musi zaspo­
koić- potrzebę naturalną, udało się jednak na czas przeszkodzić nowemu pod­
kładaniu ognia. Do czasu przybycia autora miał kilkakrotnie przywoływać
matki, która przed dwoma miesiącami do Europy odjechała. Rodzice i rodzeń­
stwo jego są zdrowi.

O godzinie 10-tej rano, autor znalazł chorego kucającego na przypiec­
ku mocno rozdrażnionego, dopiero co odebrano mu nabitą dubeltówkę, groził 
on, że się nią zabije, aby nie być przez policyję ujętym. Twarz tego chude­
go chłopca była zaczerwienioną a tyłogłowie rozpalone. Po odsunięciu 
gwałtem rąk zasłaniających oczy, dostrzeżono wyraz twarzy bojaźliwy, źrenice 
były skurczone i nie oddziaływały na światło. W zginaczach górnych i dol­
nych odnóg wyraźne skurcze (kurcze kloniczne), sensorium zajęte, przez gło­
śne krzyczenie do niego udało się wydobyć niepowiązane wyrazy. Język
wilgotny, nieobłożony, skóra biała, ciepłota podwyższona. Tętno 120 ciepł. 
pod pachą 39-2°, w godzinę później 39° a tętno 120. Mocz i kał oddał tego 
dnia rano. Śledziona nieco w górze powiększona, stłumienie wątroby prawi­
dłowe, brzuch wiotki. Zastrzyknięto 1 cntgrm. morfinu (podskórnie) po czem 
po upływie 20 minut zmniejszył się skurcz mięśni i niepokój chorego. Ponie­
waż wszystkie objawy przemawiały za zimnicą codzienną, a gdy i objawy
mózgo-rdzeniowe dały się odnieść do zakażenia zimni czego, zalecono 1 grm.
chininu na 3 dawki co 2 godziny, lodowe okłady na głowę i na kark. W ie­
czór i w nocy sen spokojniejszy, mierne poty, następnego dnia rano nieco 
szumu w uszach, tętno 88, ciepłota 37-8.°, apetyt dobry. Odtąd chory zacho­
wywał się prawidłowo.

Ponieważ w pewnych razach takie przypadki (podkładania ognia, za­
bójstwa) mogłyby mieć interes sądowo-lekarski, to nie będzie od rzeczy dla 
lekarzy sądowych dodać do powyższego opisu kilka ciekawych szczegółów, 
o chorobach umysłowych zimniczych. Prawie 1100 przypadków zimnicy autor 
miał sposobność leczyć w ciągu 2-u letniej praktyki w Stanie Illinois. Z tej 
liczby prawie 8%  okazywało podług zapisków autora, wyraźny okres podnie­
cenia, większą zaś część tych przypadków stanowiły dzieci niżej 10 lat li­
czące, z pośród których 7 zmarło na drgawki na szczycie choroby, pomiędzy 
dorosłemi nie było przypadku śmierci. Chorzy po wyzdrowieniu nie przypo­
minali sobie tego, co czynili lub mówili w czasie szczytu choroby. W  kilku 
z ostatnio wspomnianych przypadków, wyleczenie samo z siebie nastało tj., 
że raz lub dwukrotnie powstałe napady zimnicy (po największej części co­
dziennej) ustały bez podawania środków przeciw zimniczych.. Po przebytym 
napadzie, wydawali się chorzy, zwłaszcza nie lekarzom, zdrowemi ponieważ nie 
lekarze dobry apetyt za miarę zdrowia uważają. (Smidt's Jahrbb. 1818 
z. 10 str. 00).

29. Dr. B o e h r .  Trudny do orzeczenia sądowo-lekarskiego, przypadek zboczenia umy­
słowego u wprawnego zbrodniarza.

W ielokrotnie karanego złodzieja S. aresztowano za oszustwo podstępnie 
dokonane. Zaprzeczał on wszelkiemu udziałowi i wiedział, że czeka go długo­
letnie więzienie. Po 5 miesięcznym areszcie śledczym, oskarżył się że zabił 
ojca, ponieważ tenże chciał go zmusić do poślubienia jakiejś hrabianki, mó-
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■wił pomięszanie i wiele o (ljable dręczącym jego sumienie. W  czasie tego 
opowiadania, wyszczerzał dziwnie zęby, a współuwięzieni podawali iż zacho­
wywał się bardzt) dziwacznie, niespokojnie, zrywał sio, stawał na głowie, grał 
jakby na fortepianie po ścianach, śpiewał pieśni nabożne a wskazując na 
okno nad drzwiami wołał z bojaźnią: „tędy nadchodzą, tędy nadchodzą.“ 
Lekarz leczący go uznał go za szalonego, doznającego obłędu prześladowczego 
i obłędu wielkości. Później w czasie pobytu w Charite S. schudł, wzrok 
jego stał się osłupiały, ponury, niespokojny; z początku był spokojny i me- 
lancholicżny, mówił jednak niedorzeczności, i stale zaprzeczał jakoby był 
chory na umyśle. Dnia 18 Sierpnia 1875 uznanym został S. za chorego na 
umyśle, ale za znajdującego się w okresie polepszenia. Dnia 27 Września
1875 uszedł podstępnie zo szpitala, a w 9 miesięcy później z końcem Czerwca
1876 aresztowano go pod obcym nazwiskiem jako podejrzanego o zuchwałą 
kradzież w kościele. Przyznał się, iż uciekł ze szpitala, śmiejąc się i wykrzy­
wiając przeczył wszystkiemu, o co go obwiniano i używał religijnych wy­
rażeń. W' ciągu 9 miesięcznego wałęsania się często jak  stwierdzono uda­
wał pokutującego grzesznika, żebrał i kradł. Odesłano go znów do szpitala 
Charite i poruczono autorowi obserwowanie go, celem wydania orzeczenia 
sądo wo-lekarskiego.

Rozchodzi się zdaniem Ił. w tym przypadku o rozstrzygnięcie pytania 
czy S., który cierpiał przed P/^rokiem na ostrą chorobę umysłową a obecnie 
nic nie chce wiedzieć o tem, co wówczas mówił i podawał, jest uleczonym 
lub też czy popadł powoli w następowe niedołęztwo umysłowe. Jego wy­
krzywianie i śmiech, jego stan niczem niezakłopotany i jego zuchwałe zapie­
ranie się, stoją często w sprzeczności z jego czynami, które wskazują uda­
wanie przytępienia umysłu i głupoty. Umyślnie odpowiada on fałszywie na 
kilka pytań nie zna swego wieku, imienia, pieniędzy, gdy kilka dni później liczy 
względnie dobrze. Podsuwa on kartki jednemu na tym oddziale będącemu 
simulantowi i ofiaruje się lekarzom z tem, że wykryje jego udawanie. W cią­
gu 4 miesięcy nie uważano u niego ani żadnych urojeń, ani też złudzeń, 
był on ciągle niezakłopotany, wesoły i głupkowaty. Ale mimo to, usiłował 
ujść z oddziału dla obłąkanych, zaniechał jednak tego, dla wielkiego, jak 
podawał, niebezpieczeństwa, gdyż skok z okna wydawał mu się trudnym. 
Pewną jest rzeczą, iż czyny jego nie dowodzą psychicznego osłabienia, jak  
również to, że umyślnie stara się w błąd wprowadzić, co do swego prawdzi­
wego nastroju umysłowego. Podczas, gdy po za szpitalem udawał pobożnego, 
w szpitalu zawsze i starannie unikał rozmów togo rodzaju. Obłąkani ule­
czeni mówią o swych dawniejszych urojeniach, które sobie zwykle dobrze 
przypominają S. niedopuszcza, aby miał kiedyś spaczenie umysłu i przeczy 
wszystkiemu.

Po 5° miesięcznej obserwacyi wydali prof W. i autor wspólnie orze­
czenie o stanie umysłu S. .1. w ciągu tego czasu nie zauważono u S. ani 
urojeń, ani złudzeń, ani też rostroju umysłowego, jak  zadumczywego przy­
gnębienia, lub szalonego podrażnienia. Uderza tylko jeszcze jego, zachowanie się 
gdy na wszystkie pytania odpowiada stosownie i do rzeczy, przeczy Avszyst- 
kiemu, co dotyczy jego poprzedniego stanu, śmiejąc się z wykrzywioną twa­
rzą, lub też wpadając w pozorny gniew gwałtowny, nie dopuszcza, aby był 
kiedy oskarżonym, i nie zna położenia tvięzienia, w którem tak długo sie­
dział. W  nieobecności lekarzy popełnia różne dzieciństwa i głupstwa, ale 
utratę pamięci, jaką S. okazuje napotykamy tylko u bardzo zniedołężniałych. 
Z drugiej znów strony nie można poczytywać zachowania się S. za sztuczne, 
udane, bo obserwowany nie mógłby tak długo i jednakowo udawać chorego. 
Jestto raczej zachowanie się człowieka dziecinnego, głupkowatego o słabym 
umyśle, uporczywe kłamanie jest tylko rysem zbrodniarza nałogowego, jestto
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„rys w  tym obrazie dziecinnej głupoty zbrodniarza14. Nie można przypusz­
czać, aby S. rozważał, bo w Charite widział tyle chorych na umyśle i wkrót­
ce musiał spostrzedz, że byłby z powodu swego zachowania się wyśmianym. 
Ciągłe kłamanie należy liczyć na karb przyzwyczajenia instynktu zbrodnia­
rza nałogowego, S. jest dziecinny i głupi, a więc do pewnego stopnia niedo­
łężny. Jego zręcznie wykonane próby ucieczki nie przemawiają przeciw te ­
mu, bo ta  zręczność długim ćwiczeniem i przcważnem zajmowaniem się tą 
myślą, długo utrzymuje się u zbrodniarza słabego na umyśle, nawet wtedy, 
gdy już inne zdolności umysłowe znacznie podupadły. Stopień niedołęztwa 
jaki napotykamy u S. przechodzi już granice średniego stanu umysłowego, 
bo S. istotnie był umysłowo-chorym i nigdy przedtem podobnych objawów 
nie przedstawiał. Zachowanie dziecinne i głupkowate, które tu tak ściśle jest 
złączone z umyślnym i bezmyślnym kłamaniem jest pozostałością choroby, 
a więc objawem chorobowym, nie zaś jakimś pierwotnym indywidualnym 
przymiotem tak, że S. cierpi obecnie na następstwa choroby umysłowej, 
które nazwać należy niedołęztwem, a które wykluczają wszelką wolę u S. 
(Schmidt,'s Jahrbb. 1878. Zesz. 10)

D R O B IA Z G I SĄ D O W O  - L E K A R SK IE .

F r i e d e b e r g .  Czy dziecko w opisanym przypadku należy uważać za człowieka 
i czy manipulacyje w czasie porodu były przyczyną śmierci tegoż?

A k u szerk a  pokątna Z. b y ła  czynną przy porodzie pan i A . przy czem  w y r w a ła  
dzieck u  jeszcze  w  żyw ocie  m atk i będącem u rączkę. —  P rzy sek cy i sąd ow o-lek arsk iej zn a ­
lez ion o  p ow ło k i pow szechne bardzo b lad e, na p iersiach  i na brzuchu liczn e czerw one  

pręgi pozb aw ion e naskórka. K rótsze z tych  pręg (1— 5 ctm. d łu g ie , 1— 3 ctm. szerok ie)  
m ia ły  k sz ta łt  p ó łk sięży co w y , gd y  d łu ższe p ow sta ły  przez z lan ie  się  krótszych . W  dołku  
podgrdykow ym  rozp o czy n a ła  się  rana przenikająca p raw ie  w szystk ie  częśc i m ięk k ie , k tó ­
ra p rzeb iega ła  po lew ej stron ie szy i na ty ln ą  p ow ierzch n ię  lew ej ło p a tk i i p rzed łu ża ła  
się  n astęp n ie k o listo  po lew em  boku  k la tk i p iersiow ej ku  przodow i, gdzie  się k oń czy ła  
na 3 '/ ,  ctm. od l in ii  środkow ej w  ok o licy  2 żebra. P om ięd zy  tym  końcem  a początk iem  

rany skóra tw orzy ła  m ost szerokości 1V2 ctm . P ła t  skórny otoczony raną łu k o w a tą  m ia ł  
barw ę ciem no brunatno czerw oną w  sk u tek  p od b iegn ięcia  krw ią . W  środku tego p ła tu  
zn ajdow ał się  uszczerbek  k o listy  5 ctm. średnicy  m ający, a odpow iadający  osad zie rączki 
lew ej. Części m ięk k ie  n a  lew ej p o łow ie  k la tk i p iersiow ej i brzucha aż po p ęp ek  b y ły  

brunatno czerw one. L ew e ram ię b y ło  od c ia ła  ca łk iem  oddzielono, p a lce  i skóra na przy-  
d łoń ku  b lado fio letow e m ocno n ab rzm ia łe . D o części m ięk k ich  o k o licy  staw u ło k c io w eg o  

i górnój p o ło w y  przedram ien ia  w y la ło  s ię  w ie le  krw i, s ta w , ło k c io w y  b y ł zu p ełn ie  otw arty, 
a g łó w k a  kości sprychow ej w  szyjce sk ośn ie z łam an a. W  częściach  m ięk k ich  ram ien ia  

zn alezion o  bardzo ro z leg łe  w yn aczyn ień ia  krw i. T orebka staw u  barkow ego b y ła  z p rzo­
du zn aczn ie rozdartą, a m ięśn ie  ło p a tk i w  w ie lu  m iejscach  porozryw ane. Szczyt ło p a tk i n ie  
b y ł od łam an y, części m ięk k ie  k la tk i p iersiow ej po lew ej stron ie  w y d a w a ły  się  k rw ią  sk rze­
p łą  p rzesiąk ło . Żebra od 5 do 9 b y ły  przełam an e w  b lisk o śc i przedn iego k oń ca , P łu ca  
za p a d łe , op ad a ły  w  w od zie  na dno, b y ły  śc is łe  i  n ie  ch rzęśc ia ły  ani przy dotyku , ani 
przy n acięc iu , ty lko  z górnego lew eg o  p ła tu  % przedn iego brzegu b y ły  ciem no czerw one. 
W  in n ych  jam ach  c ia ła  n ie  napotkano n ic  n iep raw id łow ego .

O przeb iegu  porodu ( , , / 41877) dow iedziano się  tyle: że p. A . już 2 razy ciężko ro­
d z iła  (w  po łożen iu  poprzecznem ), że ob w in iona  Z. p rzy w o ła n a  ce lem  u d zie len ia  pom ocy, 
po d łu ższy ch  m anip u lacyjach  o św iad czy ła , iż u ch w y c iła  za rączk ę, że za n ią  następ n ie  

k ilk a k ro tn ie  obu rękam i p o c ią g a ła  i  obecną p. F . w zy w a ła , aby z n ią  w sp ó ln ie  za rączkę
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ciąg n ęła , że po w ie lk ich  w y sile n ia ch  o godz. 2giej rączkę ca łk iem  odd zielon ą  z dróg po­
rodow ych w yd ob y ła , a że dziecko o godz. 2 ' /2 w  p o ło żen iu  pośladkow em  na św iat p rzy­
sz ło . L ekarze orzekli w tym czasow em  orzeczen iu , że dziecko  b y ło  donoszone, że n ie  odde- 

ch a ło , a w ięc  iż po porodzie n ie  ży ło , że śm ierć d zieck a  n a s ta ła  w czasie  porodu w sk u ­
tek  utraty krw i i zgn iecen ia  piersi, a że bardzo praw dopodobnie przyczyną tego b y ło  po­
stęp ow an ie podjęte przy porodzie, a n ieod p ow ied n ie  zasadom  sztuk i p ołożn iczćj.

W  orzeczeniu  uznsadnionem , autor pozostaw ia bez odpow iedzi p y tan ie  czy  dziecko  
p. A . za  cz ło w iek a  uw ażać n a leży , bo n ie  poczytuje się  ja k o  lekarz za p ow ołanego do rozstrzy­
g an ia  tej w ątp liw ości,— roztrząsa w ięc  ty lko  drugą część p ytan ia  przez sędziego postaw ionego, 
czy dziecko choćby  ty lk o  podczas porodu ży ło . O ddeclian ie stan ow i ty lk o  oznakę życia  

poporodow ego, w  czasie  zaś porodu, życ ie  dziecka  n ie za w isło  od oddychan ia . D zieck o  

ż y ło  w czasie  porodu, gd y  narządy dziecka posiadają taką zd oln ość  do czynności, która  
im  u m ożliw ia  u trzym anie ży c ia  po porodzie dziecka  za pom ocą  od d ych an ia . W  tym  w ięc  

znaczeniu  ty lko  m oże prawo m ów ić o zab iciu  d zieck a  w c iągu  porodu. D zieck o  p. A. 
ży ło  z pew nością  w  czasie  porodu, tego dow odzą w yb roczyn y  krwi na zw łok ach  dziecka  

i stan lew ego  ram ienia . K rew  w yn aczyn ion a  b y ła  sk rzep łą , a to stać  s ię  m oże ty lk o , gdy  
rozdarcie naczyń  m a m iejsce  za życia . O bw iniona przyp isu je w praw dzie op isane zra­
n ien ie , a zw łaszcza  w yrw an ie rączki lew ój uderzeniu , k tórego d ozn a ła  p. A. na 2 dni przed  
porodem , lecz  rączka m og ła  być ty lk o  w ted y  w yrw aną, gd y  za n ią  ca łą  s i łą  ciągnięto . 
O brzm ienie części m ięk kich  oderw anej rączk i m ogło  tylko, pow stać w ten  sposób, że n a­
s ta ła  zastoina krw i a ta je st  ty lk o  m ożliw ą, dopóki odbyw a się  w dziecku  k rążen ie krw i 
tj. dopóki ono ż y je .

M anipulacyje obw inionej p o leg a ły  n a  te m , iż p o c ią g a ła  za lew ą rączkę i ch w y ta ła  

za tu łów  d zieck a  leżącego  w  p o ło ż e n iu  poprzecznćm . M anipu lacyje te, w y k o n y w a ła  bar­
dzo gw ałtow n ie , i s iln ie , to poznać m ożna po rozleg łych  zran ien iach  ram ien ia , po z ła m a ­
niu 5 żeber i zgn iecen iu  lew eg o  p łuca. P rzy  oderw aniu  rączki i lew ej ło p a tk i przerw a­
no też tętn icę  pachow ą lew ą a zn aczn a  utrata  krw i w skutek  tego p o c ią g n ęła  za sobą  

śm ierć dziecka. Tem zaś rych lej śm ierć n asta ła , gdy w sku tek  u cisk u  obw inionej na  
trzew a p iersiow e, zg n iecen ie  tych że p ow sta ło , stanow iące rów noczesną przyczynę śm ierci. 
G w ałtow ne m an ip u lacy je  obw in ionej, b y ły  jed y n ą  i w y łą czn ą  p rzyczyn ą  śm iei'ci dziecka  
chociaż obw in iona, ja k  z dochodzen ia  w y n ik a , bardzo dobrze w ied z ia ła , że n iep raw id łow y  

przeb ieg  porodu w ym aga pom ocy od pow iedn iej zasadom  sztuk i po łożn iczej, której ona dać 
n ie  b y ła  w stanie. O stateczny w ięc  w n iosek  lek a rzy  sądow ych b y ł tej treśc i: że dziecko  

p. A . w  czasie porodu ż y ło  i że m anip u laoyjam i obw inionej zabitem  zostało .
( Yierlljlmclir. f. (jer. Med. 1878. X X V I II  Z. 2. st. 223 .— Schin. Jaltl-b, 1878 Z. 10 str. 60)
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